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INTRO 

Krypto to najbardziej elegancka forma zbiorowej halucynacji, 
jaką wymyśliła ludzkość po kredytach hipotecznych i dietach 
sokowych. Ma wszystko, czego potrzebuje współczesny 
człowiek, żeby poczuć się mądrzejszym, sprytniejszym i 
minimalnie wybranym przez los. Jest technologią, rewolucją, 
wolnością, przyszłością, decentralizacją, buntem przeciw 
systemowi, a jednocześnie najbardziej systemowym snem o 
szybkim awansie społecznym bez przechodzenia przez 
żmudny etap budowania czegokolwiek realnego. 

Krypto nie sprzedaje monet. Sprzedaje narrację. A narracja 
jest dzisiaj walutą mocniejszą niż złoto, stabilniejszą niż euro i 
bardziej pożądaną niż zdrowy rozsądek. 

Kiedy ktoś mówi „to jest przyszłość”, w dziewięciu 
przypadkach na dziesięć nie chodzi mu o przyszłość 
technologii, tylko o przyszłość własnego salda. I nie ma w tym 
nic złego. Wszyscy chcą zarobić. Problem zaczyna się wtedy, 
gdy zarabianie zaczyna być mylone z moralną wyższością, a 
wykres z objawieniem. 

Bo krypto to nie tylko inwestycja. To tożsamość. To deklaracja 
światopoglądowa. To subtelny komunikat: „Ja już wiem coś, 
czego ty jeszcze nie rozumiesz”. I to właśnie ten element jest 
najbardziej uzależniający. 

Wchodzisz w to dla pieniędzy. Zostajesz dla poczucia bycia 
sprytniejszym od innych. 

Pierwszy zakup bitcoina nie jest transakcją finansową. To 
rytuał przejścia. Zwykły człowiek staje się kimś, kto „ogarnia 
rynek”. Nagle zaczynasz używać słów takich jak blockchain, 
halving, staking, adopcja instytucjonalna. Wcześniej mówiłeś 
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po prostu „oszczędności”. Teraz mówisz „ekspozycja na 
ryzyko w aktywach cyfrowych”. 

To brzmi poważniej. A powaga jest w kapitalizmie walutą 
statusu. 

Krypto daje złudzenie, że ominąłeś kolejkę. Że znalazłeś skrót 
do świata ludzi, którzy nie muszą pracować do 
sześćdziesiątki, nie muszą się tłumaczyć szefowi i nie muszą 
udawać entuzjazmu na spotkaniach zespołowych. 
Wystarczyło kliknąć „kup”. 

I to jest najniebezpieczniejsza część tej historii. 

Bo krypto działa jak lustro powiększające nasze najbardziej 
wstydliwe motywacje. Nie chcesz wolności finansowej. 
Chcesz przestać czuć się przeciętny. Nie chcesz 
decentralizacji. Chcesz zobaczyć minę kuzyna na weselu, 
kiedy powiesz, że „wyszedłeś z etatu”. Nie chodzi o 
technologię. Chodzi o ego. 

A ego jest zawsze najdroższym aktywem w portfelu. 

Są ludzie, którzy naprawdę wierzą w technologiczną 
rewolucję. W decentralizację władzy. W transparentność 
łańcuchów bloków. W świat bez banków i pośredników. I to 
jest piękne. Szczerze. Problem polega na tym, że większość z 
nich sprawdza wykres pięć razy dziennie. 

Bo nawet idealizm ma swoją cenę wejścia i wyjścia. 

Krypto to współczesna wersja gorączki złota. Tyle że zamiast 
łopat masz aplikację, zamiast potu masz powiadomienia push, 
a zamiast realnej bryły kruszcu masz ciąg znaków, który 
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istnieje tylko dlatego, że wszyscy zgodzili się, że istnieje. To 
nie jest krytyka. To opis mechanizmu. 

Wartość w krypto nie bierze się z użyteczności. Bierze się z 
wiary. A wiara jest najpotężniejszym silnikiem ekonomicznym, 
jaki znamy. 

• Wierzysz, że cena wzrośnie, więc kupujesz. 
• Kupujesz, więc cena rośnie. 
• Cena rośnie, więc inni zaczynają wierzyć. 
• Inni wierzą, więc cena rośnie jeszcze bardziej. 

To nie jest magia. To jest psychologia tłumu w czystej postaci. 

Najbardziej fascynujące w krypto nie jest to, że ludzie tracą 
pieniądze. Ludzie tracą pieniądze na wszystkim. Najbardziej 
fascynujące jest to, jak szybko zaczynają bronić swojej straty 
jak elementu tożsamości. Gdy projekt upada, nie słyszysz: 
„Pomyliłem się”. Słyszysz: „Rynek jeszcze tego nie rozumie”. 

W krypto porażka nigdy nie jest porażką. Jest „korektą”. 
Spadek to „zdrowe cofnięcie”. Katastrofa to „okazja 
zakupowa”. Słownictwo jest tarczą ochronną dla ego. 

Im bardziej coś boli, tym bardziej trzeba to zracjonalizować. 

Nie ma drugiego takiego środowiska, w którym ludzie z taką 
determinacją przekonują innych, że ich decyzje finansowe są 
jednocześnie decyzjami moralnie wyższymi. Ktoś kupił 
obligacje? Zachowawczy. Ktoś kupił ETF? Nuda. Ktoś kupił 
krypto? Wizjoner. 

Wizjonerzy mają to do siebie, że potrzebują publiczności. 
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Krypto bez Twittera, bez Discorda, bez YouTube’a i bez 
memów nie byłoby tym, czym jest. To nie jest tylko rynek. To 
teatr. Każdy tweet jest jak werbel przed kolejnym ruchem 
ceny. Każdy influencer jest prorokiem z własnym kodem 
polecającym. 

I to jest moment, w którym wchodzimy w najbardziej 
niewygodną część tej opowieści. 

Bo krypto to nie jest system bez pośredników. To system z 
nowymi pośrednikami. Tyle że młodszymi, głośniejszymi i 
lepiej opanowującymi algorytmy. Władza nie zniknęła. 
Zmieniła profil na Instagramie. 

Narracja o wolności finansowej sprzedaje się najlepiej tym, 
którzy czują, że są finansowo ograniczeni. To nie jest 
przypadek. To nie jest zbieg okoliczności. To jest precyzyjnie 
trafiona potrzeba. 

W świecie, w którym ceny mieszkań rosną szybciej niż pensje, 
w którym etat daje bezpieczeństwo tylko w teorii, a inflacja 
potrafi zjeść oszczędności jak cichy pasożyt, krypto wygląda 
jak bilet ewakuacyjny. Jak tajne przejście w ścianie. 

• Krypto obiecuje wyjście z systemu, ale działa dokładnie na 
tych samych emocjach, które system podsyca. 
• Krypto sprzedaje niezależność, jednocześnie uzależniając 
od wykresu bardziej niż jakikolwiek bank. 
• Krypto daje poczucie kontroli, choć w praktyce oddajesz ją 
zmienności, której nie rozumiesz. 

Nie chodzi o to, czy krypto przetrwa. Prawdopodobnie 
przetrwa w jakiejś formie. Technologia się rozwija. Instytucje 
wchodzą na rynek. Regulacje się zacieśniają. Świat nie cofa 
się do analogowych sejfów. 



7 
 

Chodzi o to, co krypto robi z człowiekiem. 

Zwykły człowiek, który kiedyś sprawdzał prognozę pogody, 
teraz sprawdza kurs. Wcześniej interesowały go raty kredytu. 
Teraz interesuje go dominacja bitcoina. Dawniej oszczędzał 
na wakacje. Teraz „akumuluje”. 

Zmienia się język. A kiedy zmienia się język, zmienia się 
sposób myślenia. 

Krypto uczy jednej rzeczy szybciej niż jakikolwiek kurs 
inwestycyjny: jak radzić sobie z huśtawką emocji. Euforia. 
Panika. Nadzieja. Rezygnacja. FOMO. FUD. Skróty, które 
brzmią jak nowoczesna wersja starożytnych demonów. 

I każdy, kto mówi, że jest ponad to, zwykle jest w to zanurzony 
po uszy. 

Najbardziej brutalna prawda o krypto nie dotyczy technologii 
ani rynku. Dotyczy pragnienia, które w sobie nosimy. 
Pragnienia skrótu. Pragnienia uznania. Pragnienia bycia po 
właściwej stronie historii. Każdy chce być tym, który „wiedział 
wcześniej”. 

Bo w świecie pełnym przeciętnych decyzji marzymy o jednej 
genialnej. 

Krypto obiecuje tę jedną genialną decyzję. 

Może się udać. Może się nie udać. To nie jest ta książka. Ta 
książka nie będzie mówić, co kupić. Nie będzie mówić, kiedy 
sprzedać. Nie będzie udawać, że zna przyszłość. Ta książka 
zrobi coś znacznie mniej komfortowego. 

Zajrzy pod powierzchnię. 
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Sprawdzi, co tak naprawdę kupujesz, kiedy klikasz „kup”. 
Sprawdzi, kim się stajesz, kiedy zaczynasz mówić „HODL”. 
Sprawdzi, co się z tobą dzieje, gdy wykres spada szybciej niż 
twoja pewność siebie. 

Bo brutalna prawda o krypto nie polega na tym, że to bańka 
albo że to przyszłość. Brutalna prawda polega na tym, że 
krypto jest doskonałym testem twojej psychiki. 

I większość z nas ten test oblewa. 
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Rozdział 1 - Tu nie chodzi o technologię, 
tylko o nadzieję 

Kiedy ktoś zaczyna rozmowę o krypto od słowa „technologia”, 
możesz być niemal pewien, że za chwilę pojawi się wykres. 
Technologia jest eleganckim wstępem, intelektualnym 
pretekstem, czymś w rodzaju białej koszuli zakładanej do 
dresów emocjonalnych. Brzmi poważnie, brzmi nowocześnie, 
brzmi jak coś, co dzieje się ponad naszymi głowami i co 
wymaga specjalistycznej wiedzy. Ale prawda jest mniej 
spektakularna i znacznie bardziej ludzka. Większość ludzi nie 
wchodzi w krypto dlatego, że przeczytała whitepaper. 
Wchodzi dlatego, że przeczytała czyjś wynik. 

Nadzieja jest paliwem tej branży. Nie kod. Nie kryptografia. 
Nie zdecentralizowane węzły. Nadzieja, że tym razem to ja 
będę tym, który zdążył. Nadzieja, że nie przegapię kolejnej 
szansy, jak przegapiłem mieszkanie w dobrej lokalizacji, akcje 
technologiczne dekadę temu albo ten jeden moment, kiedy 
można było zaryzykować i zmienić życie. Krypto daje iluzję 
drugiej szansy w świecie, który rzadko daje pierwszą. 

Technologia jest tylko nośnikiem opowieści. A opowieść brzmi 
prosto: system jest przeciwko tobie, ale tutaj możesz go 
przechytrzyć. 

To działa szczególnie dobrze w czasach, kiedy coraz więcej 
ludzi ma poczucie, że gra jest ustawiona. Że ceny rosną 
szybciej niż ich kompetencje. Że pracują więcej niż ich 
rodzice, a stać ich na mniej. W takim klimacie każda 
alternatywa dla klasycznej ścieżki kariery zaczyna wyglądać 
jak bunt, nawet jeśli w praktyce jest kolejną wersją tej samej 
gry. 



10 
 

Krypto sprzedaje się jako rewolucja. W rzeczywistości jest 
najbardziej kapitalistycznym produktem, jaki można sobie 
wyobrazić. Zmienność, dźwignia, spekulacja, hype, insiderzy, 
narracje. To nie jest świat poza systemem. To system na 
sterydach. 

I właśnie dlatego przyciąga. 

• Krypto nie przyciąga technologów, tylko ludzi zmęczonych 
powolnym tempem awansu społecznego. 
• Krypto nie karmi ciekawości, tylko głód przeskoczenia kilku 
poziomów naraz. 
• Krypto nie daje wolności, daje poczucie, że wolność jest o 
krok, jeśli tylko cena zrobi jeszcze jeden ruch w górę. 

Nadzieja ma tę właściwość, że nie potrzebuje dowodów. 
Wystarczy kilka historii sukcesu, kilka screenów z zyskami, 
kilka opowieści o kimś, kto „wszedł wcześnie”. Te historie 
działają jak marketingowy narkotyk. Nikt nie publikuje 
screenów ze straty. Nikt nie robi viralowych wątków o tym, jak 
trzymał projekt do zera, bo wierzył w „fundamenty”. 

W krypto najgłośniejsze są wygrane. Przegrane są prywatne. 

To tworzy iluzję statystycznej przewagi. Skoro wszyscy wokół 
zarabiają, to znaczy, że to działa. Skoro działa, to ja też mogę. 
Skoro mogę, to byłbym głupi, gdybym nie spróbował. W ten 
sposób nadzieja zaczyna wyglądać jak racjonalna decyzja. 

Najbardziej interesujące jest to, że ludzie wchodzący w krypto 
często deklarują sceptycyzm wobec tradycyjnych instytucji. 
Nie ufają bankom. Nie ufają rządom. Nie ufają mediom. Ale bez 
mrugnięcia okiem ufają anonimowemu profilowi z tysiącami 
obserwujących, który obiecuje „kolejny 100x”. 


